DZIENNIK PORANNY 


CENY OGŁOSZEŃ: Po tekścia I mm w 1 szpalcie 
(ezer. nan. 22 mm) 12 Rpf, W tekście I mm w 1 ezp. 
(szer. szp. G9 mm) RM. 1.—, Drobne ogloszenie za 
inwo (tylko dla osóh prywatnych) Rpr 0R, pierwaze 
o thustym drukiem Rpf. 12 najwyżej do trzech 
s Drohna ogłoszenia haodiawe za słowa Rof, 10, 
pierwsza slowo tłustym drukiem Rpt, J5 (dopusz: 
czalno także tylko najwyżej tray alowa). 


U wybrzeży Norwegil zostały zatopione. w 
krążowniki. Zdjęć 
„Suffolk”, 


skich są tak wielkie, że wywałały ] 


Sosnowitz, środa 24 kwietnia 1940 r. 


zględnis uszkodozone liczne brytyjskia 


a nasze przedstawiają agielskia krążowniki klasy „London“ wzgl, 
które zostały zatanione. Strały marynarki angielskiej u wybrzeży norwe- 


uż zaniepokojenia w Landynie. 


Nadealana a nie zamówione przea Rednkoje reko- 


play będą zwraran: 
dołączona zostaną 
przesylki awrotnej. — Prannmera! 


antaram ledynin wówazi 
inaczki pocztowa na opli 
mies 2.25 Bm, 
x odnomzeniem do domu 2.50 Rm, 


Święto młodzieży włoskiej. 


Przed niedawnym czasem Mussolini wizytował 
w Orvleta. Przy te] spasohności wręczył an uczi 
W przemówieniu swem wyjaśnił Mussallni, ża Wiachy znajdują 


waści i że zadaniem młodzi 


4 
| 


Ki og PoE 


kalę młodzieży  faszystawskial 
m | uczennicom nowe praporce. 
g w stania gota- 


y jest obrona praw faszystowskiego imper]um. 


Nowa serja strat Anglików w Norwcegji. 


Berlin, 24 kwietnia. — Naczelna komen- 

da armji niemieckiej danacl: 
Takża i w ciągu dnia 22 kwietnia Angli- 
y nia dokonywali prób wylądowania w 
okolicach Narvik, obsadzonych przez woj- 
ska niemieckie. Nutomiust angielskie siły 
morskie ostrzeliwały ponownie miasto i 
port. 

Wolska niemieckie, zgromadzane w o- 
kalicach Brantheim, posuwały się na- 
przód, poplerana przez lekkie akręty wo- 
Jenne, docierając a 100 km na północ, ad- 
narly znajdującega się tam nieprzyjaciela 
| zamknęły linie komunikacyjne, wladące 
z Namsos na poludnie. 

We fiordzie Vaksdal zniszezona narwe- 
ską łódź patrolową. 

W okolicnch Bergen i Stavanger trwają 
w dalszym ciągu walki z rozbitemi od- 
działami wojsk norweskich. Przy tel spo- 
sohności wojska niemieckie zdohyły sześć 
dział. 

W vojonie na północ od Oslo wojska 
niemieckie kontynuowały "osuwanie Się 
naprzi Amot i Lillehammer, mimo 


y ARR. Jeden narwe- 
ski samalot został zniszczony. 

U zachodnich wybrzeży Norwegii ora: 
na obszarach morskich w pobliżu Anda 
ncs wojska niemieckie zaatakowały pono- 
wnie brytyjskie okręty wojenne i okręty 
transportowe. Mimo zaciętej obrony zato- 
plano jeden brytyjski kantriorpedawiec 1 
deden okręt transportowy. Jeden z dal- 
tzych kantrtorpedowców został trafiony 
bombą średniega kalibru, jeden z okrętów 
transportowych, pojemności akała 54000 
tan, został zniszczany przez podpalenie. 

Dasa ataki bombowe kierowane były 
na ważne dworce kolejowe w Dimbas i 
dkowej Norwegii, oraz na roz- 
sie z tych węzłów linje kolejowe 
Dwarce, tory kolejowa | szosy 
zostały zniszczane, a tem samem uniema- 
źliwinno nieprzyjacielow| operowanie w 
rejanie Andalsnes | Namsos. 

W nocy z dn. 22 na 23 kwietnia odparta 
Vezskuteczny nalot brytyjski na Aaxl- 
rg. Jeden z brytyjskich samolatów zn- 
hi lał zestrzelony przez artylerją przeciwia- 
tniczą, 

Pościg za łodziami podwodnemi w Kat- 
togacia hyl skutecznie kontynuowany. 

Rozbudowywano w dalszym ciągu ochro- 
nę portów norweskich. 

Niemiecka łódź podwodna ostrzi na 
wysokości Stadlandet okręt transportowy, 
plynący w konwoju. Pojemność okrętu 
wynosiła 6.000 ton. 

Na zachodzie nia bylo poważniejszych 
Wydarzeń. Przeprowadzana akcje patrulo- 
wa na pograniczu oraz loty wywiadowcze. 

MW. nocy pojedyncze samoloty wywiadow- 


Grong w ś 
chodząc 


cze ni 
chod. 


rzyjaciela dokonały nalotu na za- 
Niemcy. (p) 


Mitachć wojskowy Sianów Zjedn. 


padł w Norwegji. 


Berlin, 24 kwietnia. Według danlasień za 
Sztokholmu, amerykański atta 
wy w Sztokholmie, Losey, został śmlartal- 
nic ranny podczas ataku bombowców na 
strategicznie ważny węzeł kolejowy An- 
dalsnes-Damhas-Lillehammer. 

W związku z powyższem donosi United 


Presa, że tragiczny ten wypadek został 
spowadawany przez samego Łosaya. Pod- 
czas gdy bowiem grupa osób, w której 
znajdował sią Losey, udała się, w czasie 
nalotu, do pewnego tunelu celem ochrJay, 
to Lasey pozostał nazewnątrz tunelu, ahy 
mhserwować nalot 1 przy te] okazji został 
raniony odłamkiem bomby, skutkiem cze- 
ga zmarł. 

Losey udal się do Dombas, aby obserwo- 
wać rozwój toc ch się tam wypadków 
oraz kontrolę wa: strategicznie li 
Andalsnes-Dombas- Lillehammer. (p) 


Rzymska prasa pod znakiem hasła 
Mussoliniego. 


(=) Hzym, 24 kwietnia. „Pracować 1 
zliroić s — fak brzmią olbrzymie tytu. 
ly rzymskich dzienników, którs stawiają 
hasło rzucone przez Mussoliniega da na- 
radu włoskiego na tzele aplsów demon- 
stracyj | uroczystości, Jakiemi faszystow- 
skie Włachy ohchodziły z okazji 2683 ra- 
cznicy założenia Rzymu swaje święto pra- 
cy | rasy, 

W związku z tem „Tevere* podkreśla, 
że w historji narodów zawsze przychodzi 
taki moment, kiedy stają one przed pro- 
hlemem: „Kroczyć naprzód, czy pozostać 
w _tylef" 

Przed taką decyzją stoi dziś naród wło- 
ski. Jego siły i potęga potężnie wzrosły, 

ale jego teren życiowy pozostał taki sam. 
Zamknięte na morzu, do którego dostępy 
są w rękach ohcego mocarstwa, Włochy 
nie mogą należycie się rozwinąć w takim 
stopniu, jakiby odpowiadał ich wzmożo- 
nej sile, a także nie mają zabezpieczonego 
dowozu, koniecznego dla utrzymania się 
przy życiu. Jasnem Jest, ża taki stan nie 
może trwać zawsze | że dzleń rozstrzyga” 
Jace) zmiany dla narodu włosklega jest 


a poniedziałkowa podkreśla dalej 
bilans działalności niemieckie- 
go JOE twa, uniernożliwiającego skutecz- 
nie rozpaczliwe próby lądowania wojsk 


brytyjskich i które jak stwierdza „Popoło 
di Roma“ w tytule, zunełnie sparaliżowało 
strategiczne plany mocorstw zachodnich. 


do sytuacji w Norwegji w 
podkreśla niepowstr: 


Odnośnie 
mieniony dzienni. 


many pochód naprzód wojsk niemieckich 
i-drukuje sprawozdanie swojego korespqn- 
denta w Oslo, który ra. in. oświadc: że 


zachowanie się króla spowodowane radu 
mi filogermańskiej kliki doradców jest o- 
twarcie potępiane przez Norwegów. 
Słyszy się na każdym kroku głosy, że 
Nygardavold i członkowie norweskiego 
gabinetu nie tylko reprezentują Norwegje, 


ale i Anglję. Naczelny redaktor jednego 
z wielkich dzienników w Oslo, wyrażają- 
cego opinję przynajmniej trzech czwar 
tych narodu norweskiego, oświadczył ma 
dosłownie: „Ci panowie nie zadowolili się 
jeszeze tem, że postawili Norwegię w sze 
Tegu ofiar Wielkiej Brytanji, ala nadto 


chcą przelewać krew norweską dla spra- 
wy, Albionu, Ta boli nas dzisiaj najwię- 
cej". 

Korespondent dziennika dodaje, że woj- 
ska niemieckie używają dotychczas meto- 
dy perswazji zamiast siły i że także nie- 
mieccy lotnicy rzucają na rozbite oddzia- 
ły norweskie nie bomby tylko ulotki, wzy- 
wające żołnierzy norweskich do składania 
broni. (p). 


Bezpieczeństwo 1 wolność na morzu 
Śródziemucm. 


Opinja „Gazetta del Popale'**. 


(=) Medjolan, 24 kwietnia. — „Gazetta 
del Popola” poświęca artykuł wstępny £y- 
tuacji na morzu Śródziemnem. Podczas 


klady jeszcze szaleją walki we tlardach 
Narwegjł — pisze największy dziennik tu- 
| ryński — Angilja, a Jeszcze bardziej Fran- 


eja zwracają swoje spojrzenia na marza 
Śródziemne a zwłaszcza na Włachy. 

Wybitne osobistości polityczne Francji 
zwracają się przeciwka Włochom od ehwi- 
l, kiedy spostrzegly się, że Włochy nie 
dadzą się użyć jako narzędzie do gry o he- 
gemonją Anglików. W r. 1935 zmobiliza- 
wano tradycje Anglii i Francji, aby przy 
pomocy wstrząsów i środków ucisku a na- 
wet, w razie konieczności, i przy użyciu 
przemocy, zmusić Włochy do stosowania 
się do życzeń Anglji. Na wypadek oporu 
Włochów przewidywano zaciśnięcie Wło- 
chów. obręczą blokady i zadławienie ich w 
ich własnem morzu. 

Próba zadławienia nie udała się, ale sto- 
sunki pozostały niezmienione. Zbyt często 
mówi się obecnie w prasie brytyjskiej i 
francusk a niebezpiecznem položeniu 
Włach nad morzem Śródziemne a wraż- 
llwaści ich wybrzeży. a latwości zakluko- 
wania Włoch, ahy odciąć im połączenie ż 
resztą Imperium. Powinno się zatem do- 
stosować do życzeń Anglji, albo zgodzić 
się na zadławienie, To jest właśnie dyle- 
mat, który Anglja i Francją czują się upo- 
ważniono przedstawić Włochom do zade: 
cydowania. 

Obecnie Włochy są w prawie py 
tanie każdemu Francuzowi i k AD 
glikowi, czy Włochy, Jaka wielki i wainy 

naród, magą znieść tego rodzaju dylemat, 
czy Wiachy mogą pogodzić się z takim sta- 
nem rzeczy, z którego taki dylemat wy- 
plywa? Nie chodzi, walo o to, aby 
tać czy Włoch rejonie morza Śródziem= 
nega- mają zająć stanowisko przodu, 
ozy równouprawnionć. Włochy domufe, 
się co jest prawem k narodu, 
pieczeństwa i wolności i nie życzą sobie 
swem morzu, na morzu Rzymu, Wenecji 
i Genui żadnego innego „władcy mór 


Najdrażliwszy punki! 


(=) Amsterdam, 24 kwietnia. Na posie- 
dzeniu izby handlowej w Bradford prez 
tejże omówił sytuację tych firm brytyj 
skich, które utrzymywały szerokie stosna- 
ki handlowe z krajami skandynawskiemi 
bałtycki emi przed wkroczeniem niemiec: 
do Danji i Norweg, 
in. oświadezył on, że obecnie komu- 
ja okrętowa pomiędzy Anglia a kra- 
jami skandynawskiemi i batłyckiemi jest 
zupelnie przerwana. Z drugiej strony je- 
dnak różne brytyjskie Firn wywozowa 
posiadają w tych krajach północnych bar- 
dzo znaczne majątki. Mówca wyraził na- 
dzieję, że rząd angielski uczyni coś dla 
dych anglelskich przedsiębiorstw. Wkra- 
czenie Niemców do Danji i Norwegji spo- 
wodowało, dalsza część brytyjskiego 


zadać 


że 
kapitału eksportowego wpadła w ręce nie- 


przyjaciela | ta w czasie, kiedy Analja 
potrzebuje wszystkich swnich kapitałów 
zagranicznych. 

Również dalszy mówca na posiedzenin 
izby handlowej wskazał na to, że strata 
angielskich kapitałów na terenach zaję- 
tych przez Niemców jest dla Wielklej 
Brytanji dotkliwym ciasem. (p). 


+ 


Zestrzelono 11-cle samolotów 
nieprzyjacielskich. 


24 kwietnia. — Jak dędntkowo 
lą, w ciągu dnia 21 kwietnia br 

meetin nia 
egu walk pi rz- 
Sasan MIJs. 
9 anglelskieh | dwa 


Z liczby tej w czasie ataku na lotnisko 
w Stavanger zestrzelono dwa, bombowce 
Brytyjskie, jak również w czasie ataku na 
Joinisko w Aalborg, a na wybrzeża półno- 
eno niemieckie spadly płóhąc cztery bom- 
bowce brytyjskie, które calkówieła spłańa- 
ly. Pozostałe samoloty zostały przez my- 
śliwce niemieckie zestrzelone na froncie 
uachodnim, 


Zdobycie miasta G]oevik. 


O zwycięstwie zadecydowały wajska 
pancerne. 


Berlin, 24 kwietnia. — Jak jnż doniosła 
naczelna komenda armji niómiećkiej, mla- 
sta Glaavik zostało zdobyte przez wojska 
niemieckie. 

W związku z powyżłazem donoszą, ża zdo- 
bycia miasta nastąpiło dopiero po pokona- 
niu zatiąlego oporu wojsk norweskich. 
Norwegowie obsadzili korzystne wanieśie- 
nia terenowe i nsiłowali utrzymać miasto 
w swych rakach. Użycie silnych oddziałów 
wojsk pancernych przyniosło jednak szy! 
ko decyzję. Norwegowie ponieśli przytem 
poważne straty, gdyż oddziały wojsk pan- 
cernych nnieżnożliwiły im odwrót. 


Amerykatrzymasiczdała 
od wojny w Europie Azji. 


Nawy Jork, 24 kwietnia. — Otwietając 
tegoroczną kampanję wyborczą na stano- 
wisko prezydenta, Roosevelt wygłosił mo- 
wę radjową w Warmsprings w stanie 
Georgia, gdzie bawi obeenie na kutacji, do 
zgromadzenia i. zw. klnbów młododómo- 
kratycznych. 

Prezydent poruszył m. !h. kwestią ey- 
4uacji światowej oświadczająd, że rząd z: 
chownje rezerwę i pewną rękę. Amery 
trzyma sią zdala sd wajny w Eur 
w Azjl. Przeciwnicy naszego stronnie 
twa — mówil dalej prezydent — nsilują 
szerzyć w kraju paniką twierdzą, że obe- 
cny rząd stara się celowo wcińgnąć Stany 
Zjednoczone w wojne, lub ża Stany Zjed- 
noczone w sposób nieunikniony zdążają do 
wojny. Roosevelt zauważył w tem miej- 
ci: „Przecież, szanowni radjosłachacza 
wy lepiej włecie, jak się fprawa pfzedsta- 


Surowe ograniczenia dla dzienników 
angielskich. 


(=) Amsterdam, 24 kwiatnia. Wzrastają- 
cy brak celulozy | pafleru w Analji, spo- 


waidowany ekunowaniem Morwagli przez 
Niemty, musil dzienniki anglelskie da no- 
wych aszczędności. 

Po zmniejszeniu objętości dzłenników 
do miożliwia tinitira rozmiarów, w 
poniedziałek dzienniki londyńskie zawla- 
domiły swolch czytelników, że w przy: 
loci nie beda mogly dasta ubliczna- 
ści pism w wielkich ilościach, która w ra- 
zle niesprzedania przyjmowana z powro- 
tem. Wskutek tago dzienniki proszą swych 
czgętelników, aby zarrrentutnerowhli pixma 
na stałe. (p) 


Fala korupcji i demoralizacji w Anglji. 


Bezrohecie wzrasła z dnia na dzień. 


Amuterdam, 24 kwietnia. W 
nieh czasach minażą sią głosy Mrytyki 
krytyjskich kół cryfalników oraz caton- 
ków izby Gmin, którzy wskazują na to, 
fa ogólna zamieszania wcale nie zmniej- 
sza się, ale wprost przeciwnie rudwia | 
kwjinia na mradzajnej glekia korupaji. 
pratekoji i nieudalności. 

Szczególnie ne są Skargi na niet- 
dong gospodarkę w brytyjskiej admini- 
stracji samorządowej. ł tak pewien an- 
gioleki tnrysta pisze w „Banday ©krori- 
ole“, że w Norwich, a także w innych 
miejscowościach roi sią na ratusza od hi- 
dzi, którzy uie mają innych kłopotów, 

pod hłahymi pozorami staraó się a 
zwolnienie ze slużby wojskowej, a na- 
stępnia zakładają ręce i przyglądają się 
spokojnie, jak chaos w administracji za- 
tecza coraz dalsze kręgi. 

Jak mają ci panowie — oświadczył ró- 
wnież posol Partji Próey, Herbert Morri- 
son w mowie wygłószónej w — 
zwalczać korupeją | protekcję, jeżeli sa- 
mi o niczem jńńem nie myślą, jak tylko 
© samych sobie, zamiast dbać © sprawie- 


astat- 


dliwy rozdział składanych olier. 

Siiną krytyką wywołuje również bez- 
względne postępowania angielskich to- 
warzystw komunikacyjnych, które zna- 
lazły ponownie wyraz w nówej EC 
taryfy kolejowej. „Sunday  Chronfele" 
wskasuje na to. że polityka taryfowa za- 
pelmia wprawdzie kieszenie akcjonarju- 
szów, równocześnie jednak obniąża pod- 
wyżwzonemi cenami przejazdów szerokie 
vzesza pasażerów. 

Fakt, że bezrobocia pomimo wojny nie 
spada, stanowi dła większości członków 
Eby Gmin — jak się wyraził w tem sa- 
mem piśmie pos oberi. Boothby 
„cierń w oku“ tem gigel, że zagadnienie 
to zostało w Niemczech pomyślnie roz- 
wiązaue. Kompletna nieudolność rządu w 
tej dziedzinie nie da się zaprzeczyć. Rów- 
nież fakt, ża bandel zagraniczny w nie- 
ktorych krajach nie może otrzymać kre- 
dytu, który — ak sadzono — uda się u- 
zyskać tez większych trudów, tłomaczony 
jest wyłącznie brakami organizacyjnemi, 
nie mówi Big natomiast o zaniku zaufanik 
do brytyjskiej gospodarki handlowej. 


Niemieccy wystawcy na targach w Zagrzebiu 


Berlin, 24 kwietnia. W kilka dnl po 
sakończatiń targów w Belgfzdzie, w dniu 
27 kwietmia br. otwierają swoje pódwnje 
targi w Zagrzebiu, 


rzędowym, 
propagandowa gospodarstwa niemieckie- 


go. 

Tatgi Zagrzebskie, istniejące nd prze- 
sżlo 5 lat, oddawna posiadały ażczególne 
znaczenia dla gospodarstwa niemieckiego. 
Niemcy były ierwszem państwem, 
która przez swą radą propagandową wy- 
stąpiły 2 własnym pawilonem. Podczas 
gdy na tatgach przedwojennych na Niem- 


cy przypadało tylko 80 procent wystaw- 
ców xagranlczhych, obscnia pomimo 
wojny — stosunek ten 


firm niemieckich. Angilja wanóle 
nle będzie reprezentowana, podczas gdy 
Francja wystawia jedynie kilka samo- 
chodów, a ponadia reprezentowana będzie 
jedynie w dziale garfumeryjnym | tury- 
stycznym, a wiąc w działach nie posia- 
dających oharakieru niechądnej użytecz- 
ności, Natomiast Niemcy przestawiły wią 
w zupełności na potrzeby rynku jugosło- 
"iańskićgo. 


Generał broni Blaskowitz 
w Krakowie. 


Kraków, 94 kwietnia. — Naczelny da- 
wódca wojsk nlemleckich wachadzia 
generał broni Blaskowitz ka! 
wla jaka gość Generalnego 

Gen. Blaskowitz dakonal 


przóglądu 
wojsk. Wieczorem w taafrze krakowskim 
odbyła sle uroczysta przedstawienie £aapo- 
lu wiedeńskiej opery państwowej, które 
SE swa obecnością general Rlasko- 
witz 


Dwa okręty osiadły na 
skałach u zjscia Dunaju. 


Bukareszt, 34 kwietnia, — Skutklam nis- 
szcząśliwega wypadku dwa okręty zos 


awy „Marlanga” 1 
partawiec „Bostoro", 
Okręty zatarasowały główna koryta Du- 
naju, powodnigo przez to powstrzymani: 
odpływu wód, tak, że port oraz niłej po- 
łożone ulies Hitliny zosłały zalann wodą. 
Po wytężającei akcii udala się adprowa- 
dzić nagromadzone wody, lecz okręty na- 
dal pozostały w korycie rzeki, 


Zatenął okręt holenderski. 


Amstardam, 74 kwietnia. — Jak doto- 
szą z Rotterdamu, u wybrzeży Norwagji 
zatonął holenderski parowiec „Bernisse" 
(961 t. r.), Załoga w aile 18 marynarzy ura- 
tuwała się. Dotąd brak wszelkich azczegó- 
łów katastrofy tego okrętu. 


Norweski parowiec zatonął. 


(=) Amsterdam, 24 kwietnia. Według 
doniesienia Reutera a Londynu, norweski 
pórówidec „Bravore" pojettności 1458 ton 
zatonął na skutek eksnłozji kolo południo- 
wa-wschodniego wybrzeża Anglji. 

20 Midzi 2 załogi, liczącej 24 osób stratilo 
przy tem życie. (p) 


Żywiołowa katastrota 
u wybrzeży Nowej Angliji. 


Nowy Jark, 24 kwieinin. — U wybrzeży 
Nowe) Anglji miała miejsc! 
tastrafa żywiołowa. Mlanowic| 
ne fale morskie wdarły się na wybrze: 
wyrządzając olbrzymia straty. M. 
JĄ pałączenia mil 
natdbrzeżnemi, wiele domów 
onych. Kamunikacja akręta- 
watrzymana. Szkady oceniają 
mlijanów dalarów. 


in. 
dzy miej- 


powiększył się gna- 
na których Niemcy | cznia na korzyść Niemiec. Na 187 wyata: 
ją również reprezentowane w dziale u-| wców tagranicznych przypada w tym ro- 
zorganizowanym przez radę; 'n 14 


Jazda da Angliji równa sie śmierci! 

(=) Amsterdam, 24 kwietnia. Wedlug 
komunikatu londyńskich towarzystw u. 
bezpiecweniowych ponownie podwyższono 
Mmacznie taryfą i premie ubezpieczeniowa 
od wypadków spowodowanych wojną ua 
okręty. (p) 


Rozczarowanie w Paryżu. 


Gunawa, 24 kwietnia. Szereg dzien. 
ników paryskich zdradza znowu widócz- 
na zdnmienia z powodu mleoczekiwanego 
zbliżenia między Jugosławią i Rosją ao- 
wiecką, jakie wyraziło sią w wysłaniu 
komisji gospodnrczej da Moskwy. 

„Ńzeełsior" wyraża zmpatrywania, ża 
układ gospodarczy. jaki w nledlngim cza- 
sie zostanie podpisany w Moskwie, może 
być następstwem oficjalnego uznania 
rządu sowieckiego przez Jugosławję. 


Wykrycie żytłowskiego arsenalu broni 
w Jerozolimie. 


=) Alsksandretta, 24 kwietnia. W Jero- 
zolimie wykryto wielki arsenał broni, 
który żydzi ukryli pod ziemią. W arse- 
mala tym znajdowały sia bomby, karabiny 
+ amumioja. (p) 


Unieszkodliwienie handy szantażystów 
w Nowym Jorku. 


Nawy Jork, 24 kwietnia. — tych 
dniach został sztawany ntzez policję 
nawojo p ent związku pratowni- 
ków damawych blur I hoteli Genrge Scali- 
sa, któremu zarzucono, że wyszantażował 
ud firm nowajarskich 100.000 dolarów. 

Wedlug informreji nrakurafork nawo- 
jorskiego Ścalise wymuszał od swoich o- 
fiar kwoty od 1000 do 5UDU dolarów, gro- 
żąc w przeciwnym razie sttujkiam ptrąto- 
wników. Healiae, który mieszkał w Con- 
necticut we wspaniałej 27-nokojowej willi, 
był już raz skazany w r. 1923, kiedy jako 
fi-latni ohlapiea trudnili sią handlem ko- 
hlafami. 

Wraz ze Hoalixse'm, arasztawana dwóch 
żydów, należących do bandy szantażystów, 
a mianowicle braci Izrę i Louisa Schwar- 
tzów, którzy sma również oskarżeni o u- 
dżiał w całej akcji. Scalisea aż do rozpra- 
wy pozostawiona na wolnej stopie za kau- 
ceją 40.000 dolarów- 


OGŁOSZENIE 


w sprawie wydawania kart na paszę. 

Celem wydania kart na paszę winny 
wszystkie osoby trzymające bydło zgłosić 
natychmiast | zgodnie z prawdą w Miej- 
skim Urzędzie Amowbetydnym „stan trzy. 
mänego przez nich bydła (konie, swinie, 
krowy, owce, kury itp.). 

Zarazem winien trzymający bydło zapo- 
dać czy i ilo posiada Toli (również 1 rolę 
dzierżawną). 

Sosnówitz, dn. 18 kwietnia 1940. 

Der Okerbiirgertmóistór 
Schinwaldar 
M. d. R. 


w 


sok 
HRZESZCZ Tadeusz zkuhił pwicówką wydana pzkóz 
policję Sosnowitz dn. 18 b. m ak 


ZGUBIONO Jegitymniję Vożroboćia wydam ntièz 
Arhellaamt nazwigko Oterwink Btanimiaw. Pra- 
szą © rwrut Arbeltmamt, pokój 11. [US 


ROMAN SZKLARSKI. 
Pilotka i miłość 
8), 

— Güzio sie panł podziewa, panno Jenny? 
Dzwonię na panią } nie mogę sią dadzwo- 


nié Z kim tam pani flirtuje? dodał 
nieco lugadniejszym tonem, widząc, ża 


miss fony zalatwia jakąć urzędową apra- 
we 

Stata panna obrzuciia go oburznnem 
spojtzetliom. 


»— Czego pan sobie Życzy? — awróoil wię 
Pillow do Janusza. 

= Ohcialem dostać posadą — palnał 
słybko Janusz. bojąc sie, ġa jeśli cala; 
hintorja pfzedłuży się, to brakhie mu ód- 
wagi na wypowiedzenie tej prośby. 

— Ozy pah żwarjował, czy co? — tener- 
wówał się Pillow. — Ja nie mom żadnej 
posady dla pia. Wszystkie stanowiska 
ulishdzone. Nawet służącego — dodal, tzu- 
hjar wymowie spnirzenia na nieświeża 
uhtarin Janilsza. — Kto pna do mmie 
przysłał? E 

— Pewien stary pańiki zhajomiy. 

— Jak się on ńszywa? 

— Nie wiem. W kołach, w których o- 
blaimo się obrucałem, nazywamy #0 „Śle- 
rym Johnem”. _ 

— Slepy Jolin, Słspy John — pówtarzał 


miljoner, trgo czoło. — Ależ ja pie znam 
takiego człowieka, który musi być jakimś 
bandyta, albo żebrakiem, 

— Dalsia] jest żebrakiem, ezam byl da- 
wniej — nie wlem. Mówił ze mną o panu, 
tak, jakgdyby rana znał z dawnych, lep- 
szych ożaców. 

Ohodź pati 2 mną — mruknął wrówr- 
illow. = Pogadamy. 

Janusz, lt wierzyc wasinywe źmysłom, 
enalazł w bogato umeblowanym gabl- 
necie miljonera. Nla zdawał sobie spra- 
wy, że wiele innych osób, o wiełe wyżej 
ud niego postuwionyuh, dużo dałaby za 
to, gdyby się mogła znaleźć w jegd sy- 
tuseji, sam na sam z mar. Pillowem. 

Miljoner tymczasem usiadl ra wielkiem 
biurkiom i zamyślił się, Widocznie powra- 
eal myślą do dawnych czasów, kiedy jesz- 
cza nie byl „wielkim" mr. 

-= No, ták, Nia znam wprawdzie owego 
mr. Ślepega Johna — powiedział wrest. 
tia Pillow, — ale chciałbym coś dlu pana 
zrobić. Co pan umie? 

Było to zdradliwe pytanie í Jantaz wea- | 
le nið byl na we przygótowany. Nie mógł | 
podać nie, coby mogła RA ha jegn 
korzyść. Postanowił jednak wazyatko pò- 
stawić na jedną kartę, choć myśl, która 
mu się nasunela w tej chwili, jemu same- ; 
mu wydawała się bersensoWwną. 

— (u pah rohił dotychczasł 

— Jeżdżę (obrze na koniu, w Szermict- 
ee na szpadr zajałem drugie miejsce w 
mistrzostw Polski, na nartach lęśdżą Jak 
Birger Ruud. pływam, jak Arna Borg tay 
Wessmneller, no iu gram w bridźa. 

— To niewiele pan umia — oświadczył | 
nie bez racji Pillow. — Co ja z panem zro- 

ię >- szepnął już zły nieco na siebie, że 
wogóla żaczął mówić x nieznanym sôbiei 


AE —A ta pan pochodzi z Pol- 


B 

— Tak jest. Jestam Polakietn. 

— Kiedy pan wyjechał z krajut 

— Przed trzema laty. 

— Najprzód bawiłem się, potem mylom 
talerze, czyściłem buty, sprzedawałem ni- 
ci i igly, polem... żebralem, nrzedewszyst- 
kiem zaś mało jadłem. 

Pillow zerwał sią z krzesła. Biegał po 
pokoju n założonemi na plecach rękoma. 

— Ostatecznie miałbym dla pana zaje- 
sle. Proszę jutro stawić się w mej willi na 
Coney Isinnd. Proszę przynieść re sobą 
ubratio do jazdy konnej, szpady, rakiety 
tenisowe, Kostjim  plywäcki i 
wszystkio rrtehomości. Nieruchomości 2da- 
ja siq pan nie posiada. 

— Ale.. znozął mówić Janusz. 

, — Rozumiem. Nie ma pan ani stroju da 
jazdy konnej, ani szpad, a to, co mia pan 


bray anbie ao jest wszyńtko, co pan posia: ! 


la. Tak? 

— Mak jest — szczerze przyznał sią Ja- 
ERCOJ 

= Wobè texo proszę, oto jeet orok. 
Niech go pan zrealizuje w sąsiednim ha 
ku 1 pastara się o te rzetey do Jutra. A j 
ufa pana © godz. 10 rano w mej 
willi 

Janusz tróchę zaskoczony nieprzewidzia- 
nym rozwojem wypadków machinaliie 
wsnnął czek do kieszeni 
taé jakieś słowu podzięki. 

*— Dobrze, już dobrze — powiedział Pil- 
law — proszę mi już nie przeszkadzać. Je- 
stem strasznie rajęty. Zabrał mi pan tyle 
czasu niepotrzebnie. A proszę się kłaniać 
„ślepemu Johanwi“ ode mnia 


t przekąsem. 
-0 


nwóje , 


i zaczął mamro- | 


dodał 
U 


danusz nie wiedzial, kiedy znalazł się na 
ulicy, Jak we śnie przeszedł pokój, w któ- 
rym urzędownła miss Jenny, młnął obu- 
rzonegu lokaja, nadaremnin czekającego 
na guty napiwek, jok bo było wo zwycziju 
i zbiegł. pó schodach, nio czekając na win- 
de. Była godzina pierwsza, gdy Jarukż 
etana} na dola 

Otwierałn się przed nim nowa epoka, 
Czy wizyta m tnr. Pillowa miała przynieść 
zasadniezo zwrot w jego życiu Ozy uu- 
Testar wy zie IM voo ove di u 
wiodący gościniec, czy też znowu los pô- 
zwolłl mu się wznieść na wyżyny, aby RO 
tem miłej pophebić w otehłańi rozpadzył 
Takie mys vials se oray W g 
wę. Z żamyélenla obudziła wo dotknięcia 
twardej kartki czeku. Wyjął go z kleszóni 
1 kpojranł na oyfre, 1000 dolarów. To nia 
malo = mruknął dò Biebie. — Ttzebn czek 
zradlizować. 

W banku wypłacono mu całą kwota w 
nowych studólariwkach, poczem Janusz 
Juk na skrzydłach, pobiegł pó sprawuni 
Z dawnych lat pozostała mu w pamiąci 
znajomość adresów dobrych litm. minęly 
wiec zaledwie dwle godziny, a Jannaż już 
Mir? piekny komplet dù jazdy konnej. 
atrój Rzertmierczę. kóstjnm do tenisā. ko- 
stjum pływacki | jeszeze do tego porządna 
ciemne ubranie. Całości dopełniały dwie 
nowintańkle ukótzane walizki. Wynnjał 
mały pokoik w trzeciorzędnym hoteliku 
przy Koesnej ulicy, paczem dopiero odenit 
| głód. Początkowo myślał o zjedzeniu ubia- 
du w luksusowo) testaurucj, w której 
nryed łaty ulale sią stułowal, ała potom 
zrezygnował z tegn zamiarń. Wkiadł w kù- 
| leike nadziemną i pojechał da Brooklyn. 


(Giag dalszy nast), 


Ogłoszenie 


w sprawie umorzenia podatków. 


Ważna dla wszystkich komisarycznych 
zarządców. 


qTrenhandstelle Knttowita podaje ninioj- 
szym do wiadomości, ża Pau Minister 
Spraw Wewaiętrznych Rzeszy w porozu- 
mieniu 2 Panem Ministrom Skarbu Rze- 
szy dekretem z dnia 26 marca 1040 zarzą- 
dzi, ià w sprawio podatków komunalnye! 
ı dodatków komunalnych do podatków 
naństwowych należy postępować w myśl 
dekretu Pana Ministra Skarbu Rzeszy « 
dnia 24 stycznia 1940 — o 1340 — 1094 III R. 

Przy zaistnieniu naprowadzonych w tym 
dekrecia warunków należy wobeć tego umo- 
rzyć wszystkie te podatki komunalne I do- 
datki komunalno do podatków państwo- 
wych, które były płatne przed wkrocze- 
niem wojska niemieckiego. U: 


Umorzeniu nia 


podlegaja podatki (względnie dodatki do | 


takich podatków) od rużycia i podatek 
lnkausowy oraz dodatki do WZ u apad- 
kowego. Dodatki do podatku przemysła- 
wag od obrotu podlegaja również umrze- 
nin. Juh niszczona kwoty nie zostaną zwró- 
cone, Umorzenie wchodzi w rachubę jely- 
nio dla podatku lub dodatków do podat- 
ków. Umorzenie nie dotyczy zaległych 
oplat gminnych innego rodzaju jak na- 
przyklad opłaty adiacentów, za wodę, za 
odwożenia Ńmieoi, ponieważ ałanowią ona 
wynagrodzenia za szczególne Świadczenia 
miny. 

Sz restią zwracam wszystkim komisarycz- 
nym zarządoom uwagę na to, ża objukty 
majatkowe przez nich zarządzane, o ilo nie 
wchodza. w rachubę ulgi podatkowe w 
myśl dekretn Pana Ministra Spraw Wo- 
wnętrznych Rzeszy lub Pana Ministra 
Skarbu Rzeszy z dnia 24 stycznia 1940, w 
całej pełni podlegają obowiązującym usta- 
wom podatkawym. 

Kattowitz w kwietniu 1940. 
Haupttrouhandstelle Qut 
Trauhandetalla Kattowitz. 


me 


Wezwanie publiczne. 


Wszystkie osoby, które na podstawie żn- 
rządzenia lub mianowania Szefa Admini- 
stracji Qywilnej, Prezydentów Miast, Sta- 
rostów, Burmistrzów lub innych urzędów, 
które zarządzały konfiskaty zarządzają 
lub wzięli w posiadanie jako zarządeg po- 
wiernicy itp. wartości majątkowe i które 
datychezaa od mojego urzędu nie otrzy- 
y dokumentu mianowania lub zatwi 

wzywa sig niniejszem celem za- 
kenla danego im zlecenia do żapó: 


à 


anit 
do dnia 15. kwietnia 1940 urzędowi 
Treuhandstella w Kattowitz, Bern- 
hardstrassa 44 

ich zleceniudawey 1 da przedłożenia doku- 

mentu mianowania. 


Dołączyć należy krótkie sprawozdanie t | 


rodzaju i rozmiarze wziętych w posiadanie 
abjaktów majątkowych i ich obecnego po- 
łożenia, 

Wszystkie powyżej wymieniona osoby 
winne aż do wydania dalszego zarządzenla 
zarządzać przejętemi objekiami xnajątko- 
wemi w myśl udzielonego im zlecenia. 

Kattowitz, dn. 4. kwietnia 1940. 


Hauptireuhańdstelle Ost 


iik Treuhandstslla Kattawiiz. 


„DZIENNIK PORANNY“ Ni 


Uprawa rumianku lekarskiego. 


Zakopane, w kwietniu. 

Każdy człowiek dąży do poprawy swego 
bylu przez uzyskanie dochodów. Zajęcie się 
uprawą rumianku lekarskiego może przyczy- 
nić się do uzyskania lakiega dochodu. 

Oto w jednym już roku, całkiem łatwo i 
prawie hez wkładów większych można mieć 
zupełnie pewny dochód z rumianku. 

Jest wiadomem, że zapotrzchownnie tu- 
mianku w lecznictwie jesl bardzo duże tak, 
że muslano sprowadzać ga w dosyć dużych 
ilożclach z zagranicy, a rumianek sprowadza- 
ny nietylko nie przewyższał naszego, ale na- 
wet nle dorównywał mu pod względem war- 
tości leczniczych. 

Dwa te dowody wystarczają zupelnie, aby 
zająć się rumlanklem poważnie | czerpać da- 
chody z jega uprawy. 

Zachodzi pytanie w jaki sposób, bez wkła- 
dów, dojść do tego celu. Postaramy się to wy- 
Jaśnit, 

Oto podsławnwą sprawą jest 


rorposnanie rumianku prawdziwego 


i odróżnienie go od imnych, u nas występują- 
cych. 

Rumianek jest rośliną ogólnie znaną, lecz 
sq (eż rumianki Inne mniej wartościowe 
wżględnie bezwarlościowe, a występujące i 
zbierane jak to: rumianek psi, zwany też Tu- 
mianem f rumianek zielony. Cechy rozpo- 
znawcże śą następujące: rumianek prawdzi- 
wy mà kwiatuszki biale, dno kwialowe stoż- 
kowale, w rozkroju zupełnie puste, zapach 
po roztarciu przyjemny, Rumianek pal czyll 
rumian jest dużo większy od poprzedniego, 
kwiaty białe duże, dno kwiatowe przyplasz- 
czone, pełne, zapach po roziarciu bardzo nle- 
przyjemny. Rumianek zielony ma kaszyczki 
wypełnione zielono-żółtemi, rurkowemi kwia- 
tami, a na obwodzie brak kwiatów Języczko- 
wych, wskutek czego wygląda jak oskukany, 
po roztarciu zapach przyjemny. 

Znając już cechy, rozpoznajemy rumianek 
prawdziwy i musimy teraz zebrać naslona. 

Ponieważ rumianek kwitnie już od maja, 
jest rośliną jednoroczną, a po zaslaniu kiel- 
kuje w 7 dniach, pa A tygodniach po zasie- 
wie wydaje nowe kwiaty, przeto 


w Jednym roku możemy zdobyć naslona 


1 już z tych nasion zebrać polem kwlat da 
sprzedaży. 

Zachodzi pytanie jak poznać, że rumianek 
jest dojrzały 4 kiedy żebrać nasienie? Ola 
kiedy kwiaty krzeżne smpelnie źwisają wdół 
aż do szypólki a raśllna żółknie, ia wiedy na- 
siana są dojrzałe | należy je zUlerać. Wów- 
czas wyrywa się eałą raśllnę, lekka dosusza 
na plótnach lub papiefóe, poeem otrzepuje 
się nasiona. Naslona oczyszezn nę 2 płatków 
kwiatowych i prłesiewa precz gęste allo, 

Otrzymujemy zatem nasiona drohne, že- 
berkowale, beż pifropusza, szare, podligowi- 
te, ku nasadźie żwęźońe | Irochę zakrzywia- 
ne, z licznefii rowkaini z Jedne] strony. 
Otrzymane nasiona wyslewamy w lukiej gle- 


OZ Om R ZZ Z ZZ Z O ZZL WA 


bie, na jakiej zebraliśmy i to najlepiej po- 
mieszać nasiona z piaskiem drobnym i ż miał. 
ko sproszkowauą glina, a to w następującym 
stosunku: £ część naslon, 8 części piasku, 
1 część sproszkowanej gliny. Siad najlepiej 
po deszczu, kiedy ziemia jest rozmoknięla 
i przyklepana. W iym celu wyznaczamy li- 
nję, poczem slejemy nasionka pomieszane w 
odstępach 26 dn 30 cm. Zuslewu nie przy- 
klepujemy, gdyż zawartość gliny ma za za- 
danie utrzymywać nasionka | nie dopuszczać, 
aby wiatr roznosił. Co 4 rządki należy zro- 
bić odstęp, ułatwiaincy swobodny dostęp. 

Dla tych osób, która chcą zająć się upra- 
wą rumianku na większą skalę nadaję, że 
ramlanck udaje się na prawie každej glebie, 
byle nie wilgotnej i nie zupelnie suchy pia- 
sek, o ziemt ciepłej 1 nastonecznionej. Można 
zalem wykorzystać nieużytki, gdyż rumianek 
nie potrzebuje gleby głębokiej, ho ma ko: 
rzonki drobne 1 liczne, zwarte, rozpościera 
jace się w wierzchniej warstwie ziemi. Slew 
mato być po roślinach kłosowych, strączka- 
wych i po okopowiznach. Pa okppowiznach 
można słać beż orki, wystarczy tylko zbra- 
nownć | uwalować, Wszystkie chwasły u- 
przednio wyrwać. 

Najlepszy siew jest jesienny 
w październiku, gdyż x takiego siewu mamy 
wczesną wiosną zbiór i la w iakim czasie, 
kiedy niema nawału robót gospadarskich. Po 
takim zblorze można pole użyć pod inny 
plon. 

Do obsłewu morga, przy slewie rzędowym 
z odsiępami wystarczy 1/2 kg. naslon. Gdy 
1uminnek zejdzie zbyt gęsto, należy go pree- 
rzedzić, wycinając, ale to robić wówczas, gdy 
dojdzie da b em. Rzadka rosnący ma tę za- 
letę, że daje więcej kwiatu. Z marga można 
zebrać R00 da 350 kg suchego kwiatu. 

Po zaslewie nasion czekamy na kwiaty i 
gdy le pokażą się, to część zosławininy na 
nasienie, a część zbieramy da sprzedaży. 


Dla celów leczniczych zblera się same 
kwiatogłówki 


zaraz pa rozwinięciu kwiatów, hez nzypółek, 
w dzleń suchy i pogadny. Zebrane kwiąta- 
główki cienka rozkłada sią na płachlach w 
cieniu d suszy. Suszenie rumianku na slońcu 
Jest zhędne, gdyż ałońce wyciąga aromat i 
powoduje zciemnienie kwiatogłówek, 

Rumianek przekwitnięty nie nadaje się do 
lecznictwa, należy więc przeznaczyć go na 
nasiona. Rumlanek možna pięknie wysuszyć 
fu sirychach o nakryciu z lilachy albo z da- 
chwek. W tyr1 celu robimy na fakim stry- 
chu dwa olwary naprzeciwiegłe i przy sn- 
szeniu oiwleramy je, aby wywałać przewiew 
potrzebny do szybkiego auażeńin, Olwory te 
mają być tak zrobione, nby jeden by? wyżej, 
m drugi niżej, Przy ausżenlu nie przewracać 
rękami „lecz przesypywać z Jednej na drugą 
plachte, względnie blaty papier. Nnteży też 
pamiętać, sly rumianek nie przestiszyć zu- 
pelnie, ta jent tak, fak się lo mówi „na 
pieprz", Przy pracy zachować jak uajwięk- 
szą czystość. 


Ogłoszenie 


w sprawie wprowadzenia podatku 
ahywatelskiega. 


Na podstawia $ 9 piątego rozporządzenia 
wprowadsającego przepisy prawnopodat- 
kowa na włączonych obazarach wschod- 
mech z dnia 29, lutego 1940 ustalono staw- 
kę dla pobierania podatku obyw! telskiegn 
za rok podatkowy 1940 (t. j. od 1. kwietnia 
do 31. prudnin 1840) dla powiatu miejskie- 
ga Sosnawit na f00 od sta podstawy wy- 
miarowej. Każdy pracodawca na obszarze 
powiatu miejskiego jest zobowiązany do 
potrącania od każdej po dniu 1. kwietnin 
1840 r. nastąpionej wypłacie zarobków 1 od 
sla zarobku, a ta aż do doręczenia orzecza- 
nia o potrącaniu podatku, przyczem pů- 
raian kwotą należy rav na miesiąc od- 
prowadzać do Głównej Kasy Miejskiej 
WĘjOMEBA tz. 

ogłoszeniu w sprawia wprowadzeni. 
WEB T EEEH (Amtablatt Nr. 

6/1940 z dnia 12, TV. 1940) zakradł się błąd 

drukarski, a mianowici 
zamiast „ít. |, od 1. września do 51, 
grudnia 1840)" powinno brzmieć: (t. j, 
od 1. kwietnia do 31. grudnia 1940)*, 

Sosnowitz, dn, 16. kwietnia 1940. 

Der Oberhiirgormefator 
Schónwalder 
M. d. R. 


Ogłoszenie 


w uprawia otwarcia nowych sklepów lui 
askładów rzemieślniczych, 


„Jestem zmuszony zwrócić uwagę na tn, 
ża w ostatnich tygodniach przedłożona węg- 
der wielką liczbą wniosków b zezwolenia 
na otwarcle sklepów detalicznych, agentur 
handlowych, biur i zakładów rzemieślni- 
czyok przez osoby nie posiadające odpo- 
wiednich kwalifikacyj i wykształcenia ża- 
wodowego. 

Ze względu na to zaznaczam, że wnio- 
ski te nie będą załatwiane; wnioskodawcy! 
wobec tego nie otrzymają osobnego powi- 
domienia. 

W przyszłości zezwoleń udzielać sią bę- 
dzie w razie zachodzącej konieczności tyl- 
ko w arczególłnie uzasadnionych wypad- 
kach wyjątkowych, lecz jedynie takim nac 
bom, które posiadają fachowe i rzemieśl- 
nieza wykształcenie dla prowadzenia skle- 
pu lab zakładu rzemieślniczego. 

Zaznaczam jeszcze, że narazie na terenie 
powiatu miejskiego Ńosnowitz nie istnie- 
je pilna potrzeba otwarcia nowych ekle- 
pów lub zakładów rzemieślniczych, wzglę- 
dnie biur handlowych i agentur. 

Bosnowltz, den 18. April 1940. 

Der Oberburzermeistet 
dor Stadt Hoanowita 
Schinwślder 
M. d H. 
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Mój prayiaciel 
Achmed. 


Biskra, w marcu, 
Tutaj, w słonecznej Biskrze, którą Ara- 
bawia nazyweją „królową Sahary", sia 
ilm daktylowych, zawarli 


wypo- 


Twarz jego połyskuje w ałańcu = wyp 
6 mi ata- 


posuniętą RA owinięty nwoim powłó- 
czystym, do 
czem, 


„Gut Morgin, mir Herr!“ wola zawsze 
na przywitanie. „Achmed wut, sehr gut!“ 
Slów tych szczególnie chątnia używu. Wy- 
czerpują one prawie cata Jogo znajomość 
języka niemieckiego. Natomiast w języku 
Irancuskim jest o tyle bległy, że potrafl 
sią porozumieć, A kiedy brak mu ełów, 
podkrefla odpowlednim zrozumiałym ge- 
stom. Aziokalwiok idę, spiesty za mną. 
Towarzyszy mi wszędzie. I podziwia raz 
za mną piąkno amikłgoh palm i pachną: 
cych drzew figówych, smutek biednych 
arabskich lepianak, weaote życie ulic płat. 
nej miłości i pi miwnie jaśniejące NocB 
gwiaździste.. Wsządzie jest mój przyjaciel 
Achmed u mego boku, Nib jest ptzytem 
nigdy natarczywy. Kiedy spacerując w 
mieście po alejach ollwnych, nusiądę na 
awce, Achmed stajo w pobliżu, lub siada 
na pobliską wolną Jawkę. I tylko, kledy 
go wezwę, slada kilo mnie, Lecz tylko na 
skraju ławki. wiare] w pówietrzm wiszqe, 
aniżeli siedze. Prędko zawarliśmy przy- 
dażń. Żnam już prawie calą kistorją jego 
żytia, tak ubogą, jak on sam. Rodzice od- 
umarli go dawno, Ledwie ich pamięta. 

jeszką u swojej starej opiekunki, którą 


obecnie wyżywia., Z czogoł O tem jedynie 
dobry Bóg wie. który obdarza tutaj 
wszystkich wiecznem słońcem, a moża też 
jakąś niewidzialną manna, którą w cudo- 
wny sposób tych ludzi tu odżywia, Pracu- 
jacych widzi sią tutaj rzadko. Przeważnia 
włóczą sią bezezynnia po ulicach, śpoczy” 
wają przykuonięci przed nwojemi doma- 
stwami i licznemi meurytańskiemi ka- 
wiarniami, gdzie grają w domino lab od- 
dają się libemu „dolce far nlento". Pracu- 
Jących nie widzialem tutaj, prócz krama- 
rzy, handlarzy | uwijających się wsządzia 
młodych pucobutów. Z czego żyja Ach- 
med? Tu i ówdzie daruja mn ktoś z obcych 
kilka sous, czdsem nawot kilka franków. 
To wystarozć. A kupić można na 
placu targowym za pół darmo, zaś za klika 
30us_poluą misy bolu w pikuntnytm soale, 
lub suta porcją „cowscoua”, z grysa pazen- 
nego warzónej arabskiej narodowej po- 
trawy. Albo też gotowana szarańoze, leżą 
cą tutaj wsządzia w atomach I pełnych wor- 
kach. Żniwa szntańczy było togo rokn 
szczególnia obfite. Ńzurańczn jent dosko- 
nałą w smaku, twierdzi mój przyjaciel 
Achmed. Poprzentałem tym razem na jego 
żnpewnieniw i ztezygmowałom z zakoszło- 
wania tego przysmaku. 

Pewnego ranka rzekłem do Achmeda, ża 
zamierzam z nim razem udać sią w pina- 
ski pustyni. Promtenial z radości, Udaliś. 
diy Nią natychmiast do obozu wielbłądów. | 
Achmed akajrza) mego pustynego rumala. 
„Gut, aer gati“ Ohameau, pax chemelle, 
Mut, der gut!" Sam zaś dosiadł osta, I tak 
ruśzyllamy w pustynię. Jn anko na, 
wielbłądzie, nogami w atrzomionaeh, n- 
hok mnie pogamtaćz wielbłądów. Z drugiej 
strony Achinel na wnim malym mule. 
z nogami zwissjącemi aż da auturj vietni, 
Jechał tuż pray mhio i natrzał ciągle na 
mnie do gury, lakgdyby czekające ia 
Jedno maja slowo, na tiśmilach w którym- 
by dossukac nio mogł megs zadownlenia a 
awej uslużnej nbeeność. Hpróbowałem na. | 
wiązać rozmową z poganiaczem wielbią- 
dów. Był to wysoki, dwuńziestakilknietni ` 
Arab, * białym furbanie | królewsko splv- 
sajacym białym burnusie, Z odelnającej | 
się czerni jego twarzy świecily jeno bia- 
le, błyszczące zeby. Myślał on szczególnie 
o bialych Europejkach, Pociągają go oue 


bardziej, aniżeli Arabki. Opowiada, że wy- 
jeżdżując a niektórą w puatynię, często 
sam nu sam, aii nwa i nóżke, 
aby nie spadła z wlelblądn, „C'oat bon!“ 
Jego oozy błyszczą, Opowlada on, jak je- 
go ręka często podnosi sla wyżej, „C'est 
irea bom!" I wyożuwa on wktólce, jak wy. 
noko tak pójść może... Niektóre damy 
są bardzo dobre, zapownia mnia mój po- 
ganiucż. 

Około południa wracallámy z powrotem. 
Pogtrążeni w pilozoni. Nagiy domed? mię 
podniecony glos Achmeda. Kłócił aie z po- 
Katiaczem, „Bitte Horr tu mon ami?“ y 
tal mnie Achmed, „Tou ami“, potwierdzi- 
tem głośno, Oczy jego zuświeciły radośnie. 
„Mon ami"! powtórzył i mieng poga- 
niaeza dumnem spojrzeniem, Poznałem 
wkrótce, że na rachunek nnszej przyjażni, 
usiłował Achmed wyelngé od poganiacza 
pewna część znpłaty, którą przyrzekłem 
temuż za wyjęzd w pustynię. Lócz poga- 
niaz bronił się, twierdząc, żo 1 hez Ach- 
meda bylbym rodził u niego wielbląda. 
Obaj xprzeczalà nie eotuz zawztąciej. Zary- 
towamy Achmed zażądai pongwnie po- 
áwjadezenin „naszej przyjażm”, — „Mon 
ami", potwiordziłen TRZ Jearth, Przez ca- 
la drogę trwała kló 


klótma 

Na drugi dzień, kiedy opuszczałem ho- 
tel, stał Achmed niedaleko za drzewem 
palmowem. Twarz jego, zwykla niefraso- 
bliwe, była smutna. „Il m'a battu”, rzekł 
dó mnie % goryczą. Zrozumialem. Zamiast 
zapłaty, nie poskąpił mu poganiaćz cie- 
gów. „il m'a battu“, powtórzył Athmed 
gmntnie. Prawą raką uderza? slą po 
twarzy, nzūpełniająo tą demonatrøia 
hiak potrzebnych słów. Kupiłem mu cze- 
koladę. Schownl dą w zanadrze awego 
bialego udzienia i ilekroć tylka cznł sie 
ulenbserwnwanym, kosztował ją po ka- 
watku. "o dawało sią uśmierzać jego 
smartwienie Wkrólce zaśmiał się po da- 
nemu. Jawna i słonecznie „Min Herr 
gut ser gnti” mówił | polakiwał sżezerze 
glows. W orzach jaga jaśniał południowy 
blask nicka i bezkresne] pustyni.. 

Pewnego duia zapytałem gó, czy poje- 
chałhy zemną do Europy. Oświadczył mi. 
że najchętniej ruszyłby natychmiast i że 
gotowy jest wykonywać tam wszelkie 


czynności. „Achmed ut, ser gut!" Zapa- 
li} się. Pylanie, która rzuciłem niegpacze 
nie, wywołała w nim gorący oddźwięk. 
Opuszcza mnię szybko 1 wraca wkrótce 
w towarzystwie starógo Araba. „Pour 
renswgtemente", Arab poświadcza, ża 
Achmeda zna oddawna jako uczciwego 
i solidnego ezłowieka, I odtąd mówi Ach- 
med tylko © Furopie. Rędzie tam mogił 
europejskie odzienie, jednak bez kapelu- 
eza. Nie. Tylko fez, gdyż teligja zabrania 
noszenia kapelusza. Jego spojrzenia za- 
wiss na mnie wyrazem pelej wierhości. 
Oczy Indzkia klamig, lecz oczy psów ml- 
gdy, Staje ciągłe na lley t opowiada ki- 
ddemu, ża jedzie ze mną do Europy. Nio- 
którzy uśmlochnją sią niedowierzająco. 
Woła mię wówczas za Świadka. Mileząc, 
potakują głowa, A Achmed promienieje... 
Nio myśli snać o niczem itinem, jak tylko 
o swojej pódróży do Europy. To staja elę 
teraz jedyną jega tęsknota, jedyna my- 
ślą. Nioznane i dalekie wabin jogo du. 
szĘ.. Następnego dnia rano czekał przed 
hotelem z jakimś innym starym Arabem. 
Pryvnrawadził go na dalaze pnówiadcża. 
nia «wego dobrego imienia. T ten równich 
noświadcza. ża Achmed jest dobry po- 
słuszny 1 wletny. Nagle uświadamiam an. 
hle, co nuhrolłom mojem pochopióm zn- 
bytaniem. Oświadczyłem, Że muara mie 
nad ta kwestia zastanowić, przyrzekając, 
że napiszą mn o tem z domu. Zańnatowałem 
jego dokładny ndres. Achmed patrzy 
ptzed siebie ramyślany. Nadzieja i zwąt- 
nienie. Przed oczyma jego dnazy powsta- 
ja nowy fwłat | nowe. nieznane życie. 
Uezynitemże dobrze, wzbudzając w nim 
ta nawa nadziecjął Doznaję wyrzutów su- 
mienia. Badź ea bądź, onromienla go na- 
dzieja jak dahroczynne áwintło, jnk eu- 
dawny renu Być może, że set ten kiedye 
się spełni. Życie jest przecia pełne cu- 
i= Ywłaszeza tntaj, na Wechndzła, w nl- 
ożyśnie „Tysiąca i jednej nocy", gdzie 
pńózja łączy mie 2 życłom, jak Sem Z Yze- 
czywietością.. Bądź zatem dobrej myśli, 
przyjacielu Aehmedzie! F 
Inż L $. 


Jak zde 


+8 Kraków, w kwietniu. 
Dzisiejsza  preponderencja Anglii 4 
Francji w zakresie kolonij datuje się z po- 
©zatkiem XIX w. kiedy ło państwa ouro- 
pesakie poczęły dochodzić do przekonania, 
ze «woj przemysł i handel muszą oprzeć na 
wielkieh rezerwoaraeh auroweów, chociaż 
Juz poprzednio, począwszy od XVI w, 1. j. 
głównie od chwili npadku ywtęgi kolonjni- 
nej Hiszpanji oba państwa caraz silnioj 0- 
bejmowaly rolą jej i krok i za krokiem 
rozszerzały aferą swoich interesów. Jek 
wiadomo załażyli Anglicy „kompanię in- 
dyjską', która wywarła wpływ ekonomi- 
czny na olbrzymich połaciach dalekiego 
„wschodu, Francja natomiast już w XVI 
w, utrzymywała żywe stosunki z państwa- 
mi alrykańskiemi, a przedewszystkiem z 
Marokkiem, Algerem i Tunisem. 


Zanim w tych krajach wylądowały 
kzńrojano walska, poprzedziii Ich liczni 
kupcy I liezno faktorje, 


czyli kuntory kupieckie prowadzące rozle- 
gla interesy. Był nawet okres przyjaźni 
przyslowlowo wrogiego Europie pólksię- 
życa z Franoją, a mianowicie wtedy, kiedy 
Franciszek I król francuski prowadził 
wojną na śmierć i życie z Karolem V cesa- 
rzem ninmieckim i starał się zorganizować 
przeciwko niemu Portę Ottomańską. 

Później, gdy stasunki znów inaczej się 
ułażyły, poczęli Francuzi 


coraz bardzie] naciskać na rozhójnicze 
państwa północne] Afryki. 


Zwłaszcza w latach 1663—1694 floty fras- 
cuskia nieraz poskramiały piratów mor: 
skich, zmuszając zwłaszcza Alger da za- 
wartia licznych umów i zaprzestania, 
przynajmniej częściowego, ciągłych napa- 
ści. Mimo la jednak wymuszał Alger, za- 
równa na Francji, jak też na innych pań- 
stwach Kuropy opłacanie okupu, 


a w dalszym ciągu pirackie okręty 


algerskie uwljały się pa morzu 
Śrądziemnem, 


napadając ua flotę enropejską i łowiąć 
niewolników, których następnie trzeba by- 
lo wykupywać. Wypadek taki zdarzył się 
również pewnemu oficerowi napoleońskie- 
mu, który towarzyszył cesarzowi na wyspą 
Elbe. gdy zabrana mu jego synka, który 
następnia uciekł z niewoli da Franenzów 
i pod nazwiskiem generała Jussufa ode- 
gral dużą rolę w dalszych walkach. Ca 
chwilą państwa europejskie zmuszone by- 
dy czynić wyprawy wojenne na Algier. ce- 
lem poskramienia handlu niewolnikami. 
Tak zbombardował Alger admirał angiel- 
ski Jard Exmouth w rnku 1816 a w raku 
1824 Francuzi wysłali flotyłlę do Algern, 
celem uwolnienia  jęczących w niewoli 
chrześcijan. sd 

Wobec tego, że Francja jako najbliższy, 
sąsiad Algeru coraz bardziej występowa- 
la w obronie imteresów innych państw 


| przejęła na glebie rolą nglskuna 3 
również floty papiesklej, 


ostatecma walka między Algerem a Eura 

pa rozegrelła się na odcinku francuskim. 
Stosunki obu państw byly niezwykle na- 

prężone. Jednym z pawodów była sprawa 


dwóch bogatych kupców żydowskich, 
handlujących zbożem, 


którzy dostarczyli Francji wielkie ilości 
towarn. otrzymując dotychczas tylko a 
conta, Knpey ci, Baeri i Busnach, zwracali 
sią wielokrotnie do franenskiego skarbu, 
proszą: o zapłacenie 24 millonów franków, 
otrzymali jednak tylka siadem, Wobec te 
go, że dey Algem byl sam wierzycielem 
Bpółki kupieckiej Bacri—Busnach, iryto- 
wał sie, żo jega dłużnicy nie otrzymują na- 
Jożnych sobie pieniędzy i nio mogą zapła* 
olá mu należytośni. Deyem Algeru był 
wtedy Mussein, który objął rządy w raku 
1818. Był to człowiek prosty, dzaki, który 
w dodatku cierpiał na rodzaj manji prze- 
śladowozcj, a mianowicie był przekonany, 
że powodem niewypłacania przez skarb 
francuski należności spółce handlowej jast 
interwencja francuskiego konsula Plotra 
Deval, Napisał an astra natę do ministra 
spraw zagranicznych Francji i czekał wla- 
ánia na odpowiedź. W czasia świąt Balchi- 
ram zgłosił się do Deya konsul francuski, 
hy mu złożyć życzenia. Dey zapytał go czy 
przynosi odpowiedź od swego rządu, 
odpowiedź negatywną zareagował ostry- 
mi wyzwiskami pod adresem rządu fran- 
cuskiego a gdy konsul nie ruszał się z 
miejsca, 
uderzył go wachlarzem, 
którym opędzał się od much, 
a zdabnym w plńra pawla. 


To słynne uderzenie wachlarzem mialo 
miejsce dnia 27 marca 1827, tworzęc dla 
Francji „casus belli“ wobec Algeru. Dnia 
11 czerwca tegoż roku eskadra floty fran- 
cuskiej nod dowóztwem kapitana Collet 
zjawiła się portem alger: iada- 
jąc zadośćuczynienia, a wohec odmowy 

msseina przystąpiła do blokady, 4-go paź- 
dziernika tegoż roku zaatakowała 11 okrę- 
tów, algarskich marynarxę francuską, a 
o dwóch godzinach walki musiało się eo- | 
naé. Niestety, zamiast atakować Alger, | 
Francpzi postanowili kontynuować bloka- | 


de. W ten sposób przeciągała się sała spra- 
wa, nie dając żadnych korzyści. 

Pomimo silnego sprzeciwu opozycji w 
parlamencie francuskim i krytyki prasy, 


król Karol X, biorąc całą odpowie- 
dzlalność za wyprawę, pastanawił 
wypowiedzieć wojnę Algerawl 


1 skończyć z tam „gniazdem piratów“ raz 
na zawsze. Podobnie jak w sprawach cen- 
zury prasowej, tak też i w tym wypadku 
postawił Karol X na swojem, chociaż miał 
wielu przeciwników. Był to więc akt dyk- 
tatury królewskiej, jak się okazało, nie- 
zwykle szczęśliwy. 


B lutego 1828 podpisuje Karol X 
rozkaz mohlilzacji, 


W przededniu ekapedycji poczęła wielkie 
trudności robić Anglja, nie chcąc dopuścić 
do zdobycia tak ważnej placówki nad ma- 
rzem Śródziemnem. Ówczesny minister 
spraw zagranicznych lord Aberdcen gwal- 
townia sprzeciwiał się wyprawie, żądając 
na wszelki wypadek udziału w niej Anglj:, 
natomiast premjer książę Wellington był 
zdania, że Alger jest nie do zdobycia, ta 
też nie przeszkadzał Francji. 

Chcąc zainieresować swą wyprawą cala 
Europę, zwrócił się Karol X do wszystkich 
dworów europejskich cyrkularzem z dnia 
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byte Alger? 


12 marca, przedstawiając ważność wypra- 
wy dla całego chrześcijaństwa. 


Dnia 25 maja flota francuska wyply- 
ngla na morze: ohejmowała ona 560 |e- 
dnastek, z których 7 było parowców — 
wloząe trzy dywizje pod dowództwem 
barona Berthezene, hr. Laverda ] 
ks, des Cara. 


14 czerwca wylądowały wojska franenskie 
w Sidl-Ferruch. Pierwsza bitwa, jaką sto- 
czono z wojskiem algerskiem, obejmuja- 
tym 60.000 ludzi, odbyła się pod Staueli 
18 czerwca, Bitwa ta dała Francuzom peł- 
ne zwycięstwo, pozwalając posunąć się da- 
lej pod Alger. Oblężenie fortu Sułtan — 
Kallasi na południe miasta Algeru trwa- 
lo 5 dni. Sześć potężnych bateryj poczęło 
4 lipca o godzinie 3.45 rano  ostrzeliwać 
fort, a o godzinie 10-tej zamilkło 58 armat 
nieprzyjacielskieh. Dowódca fortu widząc, 
ża nie da się go utrzymać, ewakuował go 
z ludzi, pozostawiając tylko rannych i tru- 
py oraz murzyna, któremu nakazał wysa- 
dzenie fortu w powióżrze na wypadek gdy- 
by weszli Francuzi. Murzyn przerażony 
sytuacją wysadził fort jeszcze przed wkro- 
czeniem Francuzów, oszcządzając im przy- 
krej niespodzianki. Wkońcit doszla do per- 
irakcyj miedzy deyem Algóru, podczas 
których ulażona 5 punktów kapitulacji. 


Alper — Panorama mlasta z lotu ptaka. 


EE 


Bazar w Algerza. 


= 


| miljonów franków w zlocla, 


Przed hotelem „Algerja“, 


Postanowiono, ża wszystkie forty alger- 
skie zostaną oddane w ręce wojska fran. 
cusklego, ża dey zachowuje swój majątek, 
pozostając pod opieką Francuzów, ża zæ 
zwala się na wolne wykonywanie praktyk 
religijnych Mahometan, 


Dnla 5 linca 1830 odbył generał Hourmonf 
wjazd na czele wajska da Algaru, 
m chorągiew z burbońskiemi liljami zosta 


la wciągnięta na maszt w pałacu deya. Dey, 
Algern siadłszy na o Are", 


kret „Joanna 1 
wyjechał do Neapolu, zabierając ze sobą 
swoje 4 żony, swoją córkę i swoją fawory* 
tę Aminę, jak też świtę złożoną ze stu osób. 

Znaleziono w piwnicach pałacu deya 44 
a pozatem 
wiele bogactw. których trudna obliczyć, 
Wkrótce po zdobyciu Algeru otrzymał] 
generał Bourmont przez specjalnego ku- 
rjera wysłanego z Paryża nominację na | 
marszałka Francji i w pudle z niebieskiej 
skóry buławę marszalkowską. 

W tymże czasie 


wybuchła wa Francji no podpisaniu 
przez Karola X ustaw prasawych 
rewolucja lipcowa, 


o której dowiedziano się w Algerze dopie- 
ro it sierpnia. General Bourmont wierny 
swojemu królowi uważa! za stosowne zlo- 
żyć dowództwo i wsiadiszy na okręt au- 
strjacki, udał się do Eurapy, Dalsze losy 
Algeru( przyszła kolonizacja i założenia 
nowych miast, należała już do następnego 
króla Ludwika Filipa. 

W ten sposób niezwykla niepopularny 
Karol X zdobył ważną placówkę koloajal« 
ną, rozpoczynająć erę dalszych zdobyczy | 
w Afryce i w Az, x, 1. 


| 


WESOŁY KĄCIK. 


GRZESZNIK. 


Maksyma Gorkija po śmierci jego ojea | 
wychowywał dziadek, w duchu wysoce re 
ligiinym. Pewnego dnia odezwał się dzia: Ẹ 
dek do wnuka: t 


— Aleksy, obawiam się, że my w niebie 
nie spotkamy się razem. 

Młody Gorkij popatrzył za współczuciem 
na dziadka i zapytał: 

— Qzy tak ciężko nagrzeszyłeś dzladkuł 


MAŁŻEŃSTWO Z MIŁOŚCI 
I ROZSĄDKU. 


Pewien młody książę włoski rzekł rañ 
do d'Annunzia: 

— Znam pewną bogatą niewiastę, której 
wcale nie kocham: czy powinienem ają Z% 
nią ożenićł 

D'Annunzio odparł: 

„ — Ożeń się pan z nią z rozsądku i milo. 


— Jakże to możliwe! — zapytał ździwio* 
ny książę. 

— Bardzo proste — potwierdził d'Annnn* 
zio — niewiastę niech pan poślubi z roze 
aądku, a pieniądze z milości. 


WYROZUMIAŁY. 


Żebrak puka do drzwi i przedstawia się 
jako podróż który potrzebuje jakiejś 
starej odzieży, Gospodyni mówi: 

— Niestety, nie mam nie, prócz starych 
spodni, które trzebaby pozeszywać i poce* 
rować, 

JE Nie nie szkodzi, proszę pani, ja zaczee 


m, 
GIERPLIWY. 


Dozorca więzienny do więźnia skazaue: 
go na śmierć: 
Co chciałby pan mieć na tstątnią kos 
lację? 

— Przepiórki nadziewane winogronami 

— To będzie trudno — bo przecież wino* 
gron ani przepiórek jeszcze niema. 

— To nie, panie dozoreo — ja poczesam 
do jesieni. 


| 


NADKROWA. 


Mieszczuch: — Dlaczego ta krowa Jest tak 
przeraźliwie chuda, kiedy inne, które się z nią 
pasą na tej samej łące są lakie pulchne? 

Pastuch: — A bo bestyja źre samom tylko 
śtyralisinom konicyne. 


